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  – Prze­pra­szam, se­ño­ri­ta.


  Beth pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła z uśmie­chem na przy­stoj­ne­go mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry jesz­cze przed chwi­lą sie­dział nad fi­li­żan­ką ka­wy przy są­sied­nim sto­li­ku ogród­ka ka­wiar­ni w San Tel­mo, dziel­ni­cy Bu­enos Aires, i od cza­su do cza­su spo­glą­dał na nią z po­dzi­wem. Ale za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, ką­tem oka do­strze­gła ja­kiś ruch. In­ny męż­czy­zna zbli­żył się do nich i z szyb­ko­ścią za­ska­ku­ją­cą przy je­go wiel­kim wzro­ście i mu­sku­lar­nej bu­do­wie bo­le­śnie wy­krę­cił ra­mię tam­te­go za ple­cy, zu­peł­nie go unie­ru­cha­mia­jąc.


  – Ra­pha­el – wy­mam­ro­ta­ła Beth, pod­no­sząc się z za­że­no­wa­niem. Wy­so­ka i szczu­pła, mia­ła na so­bie czar­ną ko­szul­kę, dżin­sy i brą­zo­wą skó­rza­ną kurt­kę.


  Ra­pha­el nie za­szczy­cił jej na­wet jed­nym spoj­rze­niem.


  – Cof­nij się – ostrzegł zim­no, ani na chwi­lę nie zwal­nia­jąc uchwy­tu.


  – To ty się cof­nij! – za­wo­ła­ła z de­spe­ra­cją. – Wła­ści­wie wca­le nie po­win­no cię tu być!


  A więc jed­nak nie uda­ło jej się uciec. Po­win­na prze­wi­dzieć, że Ra­pha­el Cor­do­ba i tak ją wy­śle­dzi i zbu­rzy jej krót­ką chwi­lę spo­ko­ju.


  – Czy ten męż­czy­zna pa­nią prze­śla­du­je? – za­py­tał mło­dy Ar­gen­tyń­czyk moc­no ak­cen­to­wa­nym an­giel­skim, śmia­ło na­ra­ża­jąc się na gniew sil­niej­sze­go prze­ciw­ni­ka.


  Ow­szem, Ra­pha­el Cor­do­ba prze­śla­do­wał ją od pierw­sze­go spo­tka­nia i nie cho­dzi­ło tyl­ko o to, że przez ca­ły czas, we dnie i w no­cy, po­dą­żał za nią krok w krok. Jesz­cze istot­niej­sze by­ło to, jak wy­glą­dał – po­nad metr osiem­dzie­siąt mę­skiej do­sko­na­ło­ści. W ostro rzeź­bio­nej twa­rzy do­mi­no­wa­ły prze­ni­kli­we błę­kit­ne oczy, któ­rych mógł­by mu po­zaz­dro­ścić każ­dy mę­ski mo­del. Do te­go Ra­pha­el miał ciem­ne wło­sy, sze­ro­kie ra­mio­na i szczu­płe, moc­ne jak stal cia­ło. Na­wet trzy­czę­ścio­wy gar­ni­tur nie był w sta­nie przy­sło­nić je­go mu­sku­la­tu­ry. Ja­ka ko­bie­ta mo­gła­by po­zo­stać obo­jęt­na na ko­goś ta­kie­go?


  – Chcia­łem tyl­ko po­roz­ma­wiać – skrzy­wił się młod­szy męż­czy­zna, przy­tło­czo­ny si­łą Ra­pha­ela w ta­kim sa­mym stop­niu jak Beth.


  – Wiem – wes­tchnę­ła i po­pa­trzy­ła na Ra­pha­ela z wy­rzu­tem.


  – Czy bę­dzie pa­ni bez­piecz­na, je­śli zo­sta­wię pa­nią z tym męż­czy­zną?


  – Przy mnie jest bez­piecz­niej­sza niż przy to­bie, ty…


  – Pro­szę cię, Ra­pha­el – prze­rwa­ła mu Beth ze znu­że­niem i rzu­ci­ła swo­je­mu ad­o­ra­to­ro­wi uspo­ka­ja­ją­cy uśmiech. – To tro­chę skom­pli­ko­wa­ne, ale wszyst­ko jest w po­rząd­ku. On nie ma za­mia­ru mnie skrzyw­dzić.


  – Jest pa­ni pew­na?


  – Jest zu­peł­nie pew­na – od­po­wie­dział za nią Ra­pha­el z mor­der­czym wy­ra­zem twa­rzy.


  Je­śli Beth mo­gła być cze­go­kol­wiek pew­na, to przede wszyst­kim te­go, że Ra­pha­el Cor­do­ba jej nie skrzyw­dzi. Był ochro­nia­rzem przy­dzie­lo­nym jej przez Ce­sa­ra Na­var­ro i je­go obo­wiąz­kiem by­ło pil­no­wać, by nikt jej nie skrzyw­dził – czy ra­czej, by nikt nie skrzyw­dził Ga­brie­li Na­var­ro, mło­dej ko­bie­ty, za któ­rą wszy­scy uwa­ża­li Beth.


  Wszy­scy oprócz niej sa­mej.


  Jesz­cze ty­dzień te­mu wio­dła spo­koj­ne ży­cie w An­glii, cie­szy­ła się no­wą pra­cą w lon­dyń­skim wy­daw­nic­twie i tyl­ko odro­bi­nę nie­po­ko­iła się o swo­ją sio­strę Gra­ce, któ­ra po­le­cia­ła do Ar­gen­ty­ny na week­end ze swo­im no­wym i ude­rza­ją­co przy­stoj­nym sze­fem, mi­liar­de­rem Ce­sa­rem Na­var­ro, je­go pry­wat­nym od­rzu­tow­cem. Na­wet w naj­śmiel­szych snach Beth nie przy­pusz­cza­ła, że po­byt Gra­ce w Bu­enos Aires spo­wo­du­je tak wiel­ką zmia­nę w jej wła­snym ży­ciu. Tym­cza­sem kil­ka dni póź­niej ona rów­nież zna­la­zła się w Bu­enos Aires i te­sty DNA prze­ko­na­ły wszyst­kich oprócz niej sa­mej, że jest Ga­brie­lą, upro­wa­dzo­ną przed dwu­dzie­stu je­den la­ty cór­ką Car­lo­sa i Es­ther Na­var­ro. Dla­te­go wła­śnie Ra­pha­el Cor­do­ba, wcze­śniej oso­bi­sty ochro­niarz Ce­sa­ra Na­var­ro, te­raz ob­ser­wo­wał każ­dy jej ruch, do te­go stop­nia, że za­ata­ko­wał mło­de­go przy­stoj­ne­go męż­czy­znę, któ­ry chciał tyl­ko z nią po­roz­ma­wiać.


  – Puść go, Ra­pha­el – mruk­nę­ła Beth ze znu­że­niem, do­sko­na­le świa­do­ma, że chwi­la upra­gnio­nej sa­mot­no­ści już mi­nę­ła. – Zresz­tą ja i tak już stąd idę. Zda­je się, że mle­ko w mo­jej ka­wie skwa­śnia­ło. – Wy­cią­gnę­ła pie­nią­dze z to­reb­ki, rzu­ci­ła bank­not na sto­lik i ode­szła, nie pa­trząc na żad­ne­go z męż­czyzn. Szko­da ga­dać. Do­brze wie­dzia­ła, że nie uda jej się usiąść i po­roz­ma­wiać z nie­zna­jo­mym. Zresz­tą bez­piecz­niej dla nie­go, że­by te­go nie ro­bi­ła. Wie­dzia­ła rów­nież, że je­śli ona stąd odej­dzie, Ra­pha­el po­dą­ży za nią jak cień. Cho­dził tak za nią od dnia, gdy te­sty DNA rze­ko­mo wy­ka­za­ły, że Beth jest za­gi­nio­ną Ga­brie­lą Na­var­ro. Kur­czo­wo trzy­ma­ła się sło­wa „rze­ko­mo”, bo nie za­mie­rza­ła przy­jąć te­go fak­tu do wia­do­mo­ści, do­pó­ki Ce­sar Na­var­ro nie znaj­dzie ja­kie­goś in­ne­go do­wo­du na po­par­cie swo­jej te­zy. W ostat­nich dniach zdą­ży­ła po­lu­bić Car­lo­sa i Es­ther Na­var­ro, ale wciąż by­ła pew­na, że mu­sia­ła tu zajść ja­kaś po­mył­ka. Jej ro­dzi­ce – praw­dzi­wi ro­dzi­ce, Ja­mes i Car­la Law­ren­ce, ko­cha­li ją. Ad­op­cyj­ni ro­dzi­ce, Bla­ke’owie, rów­nież ją ko­cha­li. Na sa­mą myśl, że nie jest ani Eli­za­beth Law­ren­ce, ani Beth Bla­ke, ale kimś zu­peł­nie in­nym, żo­łą­dek za­ci­skał jej się kur­czo­wo, a rę­ce za­czy­na­ły drżeć. Ale choć bar­dzo gło­śno pro­te­sto­wa­ła, nie po­tra­fi­ła prze­stać o tym my­śleć.


  A tym­cza­sem Ce­sar Na­var­ro przy­dzie­lił jej swo­je­go oso­bi­ste­go ochro­nia­rza i za­ra­zem naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la Ra­pha­ela Cor­do­bę. Ce­sar rów­nież bar­dzo ją onie­śmie­lał, choć Beth ni­g­dy by się do te­go nie przy­zna­ła. Rów­nież? No tak, po­dob­nie jak Ra­pha­el, choć uda­wa­ła, że wca­le tak nie jest. Ra­pha­el przy­po­mi­nał jej przy­cza­jo­ne­go dra­pież­ni­ka. Od czub­ka czar­nej gło­wy przez prze­ni­kli­we nie­bie­skie oczy w ogo­rza­łej, ude­rza­ją­co przy­stoj­nej twa­rzy, sze­ro­kie ra­mio­na, moc­ne uda i dro­gie gar­ni­tu­ry, któ­re za­wsze no­sił, trzy­dzie­sto­trzy­let­ni Ra­pha­el Cor­do­ba wy­glą­dał do­kład­nie na to, kim był: na bu­dzą­ce­go lęk by­łe­go żoł­nie­rza. A że­by jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wać spra­wę, w na­stęp­nym mie­sią­cu miał się od­być ślub Gra­ce i Ce­sa­ra. Beth cie­szy­ła się ze wzglę­du na sio­strę, bo na­wet ona do­strze­ga­ła, że Gra­ce jest po uszy za­ko­cha­na w przy­stoj­nym Ar­gen­tyń­czy­ku, a ten, za­zwy­czaj chłod­ny i zdy­stan­so­wa­ny, w peł­ni od­wza­jem­nia to uczu­cie, ale za­ra­zem czu­ła się po­chwy­co­na w pu­łap­kę. Naj­chęt­niej spa­ko­wa­ła­by swo­je rze­czy, ucie­kła do An­glii i za­po­mnia­ła, że ro­dzi­na Na­var­ro w ogó­le ist­nie­je. Te­go jed­nak nie mo­gła zro­bić. Na­wet gdy­by uda­ło jej się uciec, nie za­po­bie­gło­by to mał­żeń­stwu Gra­ce z Ce­sa­rem. I choć ca­łym ser­cem wie­rzy­ła, że za­nim ad­op­to­wa­ła ją ro­dzi­na Bla­ke’ów, na­zy­wa­ła się po pro­stu Eli­za­beth Law­ren­ce, nie mo­gła zra­nić Car­lo­sa i Es­ther Na­var­rów, zni­ka­jąc tak jak ich ma­lut­ka có­recz­ka dwa­dzie­ścia je­den lat wcze­śniej.


  Na szczę­ście nie mu­sia­ła się przej­mo­wać uczu­cia­mi Ra­pha­ela Cor­do­by.


  – Czy mógł­byś dać mi wresz­cie spo­kój? – par­sk­nę­ła, gdy wy­czu­ła, że on idzie tuż za nią.


  – Głu­pio zro­bi­łaś, zni­ka­jąc tak bez­myśl­nie z miesz­ka­nia Ce­sa­ra – od­rzekł, zrów­nu­jąc się z nią.


  Beth skrzy­wi­ła się bo­le­śnie.


  – Mia­łam wra­że­nie, że za chwi­lę się udu­szę.


  – Es­ther bar­dzo się zmar­twi­ła.


  Skąd wie­dział, w ja­ki spo­sób naj­ła­twiej wzbu­dzi w niej po­czu­cie wi­ny? Choć sy­tu­acja by­ła trud­na do znie­sie­nia, Beth nie chcia­ła ra­nić star­sze­go mał­żeń­stwa, któ­re tak wie­le już wy­cier­pia­ło. Es­ther i Car­los bar­dzo się ko­cha­li, ale gdy Ce­sar pod­rósł i po­szedł na stu­dia, za­miesz­ka­li osob­no. Roz­dzie­lił ich cień uko­cha­nej cór­ki. A te­raz by­li prze­ko­na­ni, że ta cór­ka wró­ci­ła do nich w oso­bie Beth. Ona jed­nak nie by­ła w sta­nie w to uwie­rzyć.


  Po­za tym luk­su­so­wy styl ży­cia, do ja­kie­go przy­wy­kli Na­var­ro­wie, spra­wiał, że Beth czu­ła się jak ry­ba wy­rzu­co­na z wo­dy. I choć po­lu­bi­ła Es­ther i Car­lo­sa, a dro­cze­nie się z aro­ganc­kim Ce­sa­rem spra­wia­ło jej wiel­ką przy­jem­ność, w głę­bi du­szy czu­ła, że jej miej­sce nie jest ani w tej ro­dzi­nie, ani w tym kra­ju. Do­brze się czu­ła we wła­snej skó­rze ja­ko An­giel­ka wy­cho­wa­na przez za­moż­nych, lecz nie bo­ga­tych ad­op­cyj­nych ro­dzi­ców, Cli­ve’a i He­ather Bla­ke’ów.


  Mi­mo wszyst­ko i Beth, i Ra­pha­el do­sko­na­le zda­wa­li so­bie spra­wę, jak wiel­ki wpływ na zwią­zek star­szych Na­var­rów mia­ło po­now­ne po­ja­wie­nie się w ich ży­ciu cór­ki. Choć już od lat miesz­ka­li osob­no, Car­los w Bu­enos Aires, a Es­ther w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, gdzie się wy­cho­wa­ła, to od dnia, gdy Gra­ce wró­ci­ła do Bu­enos Aires, przy­wo­żąc ze so­bą sio­strę, znów dzie­li­li sy­pial­nię w miesz­ka­niu Ce­sa­ra.


  Beth wes­tchnę­ła cięż­ko.


  – Prze­pra­szam, ale po­trze­bu­ję tro­chę cza­su dla sie­bie.


  Spoj­rzał na nią zza oku­la­rów i bez tru­du od­czy­tał emo­cje prze­la­tu­ją­ce przez jej pięk­ną, wy­ra­zi­stą twarz. Po czę­ści na­wet jej współ­czuł. Nie by­ło jej ła­two po­go­dzić się z no­wą sy­tu­acją, ale nie mo­gła też pod­wa­żyć wy­ni­ków te­stów DNA. Ra­pha­el był przy­ja­cie­lem Ce­sa­ra od dzie­ciń­stwa i do­sko­na­le wie­dział, jak waż­na jest ta mło­da ko­bie­ta dla ca­łej ro­dzi­ny – ro­dzi­ny, któ­ra przed la­ty przy­ję­ła go do sie­bie, gdy kon­flikt z oj­cem zmu­sił go do opusz­cze­nia do­mu. Bez wzglę­du na to, czy upar­ta i nie­za­leż­na Beth Bla­ke ze­chce za­ak­cep­to­wać swo­ją no­wą toż­sa­mość, czy nie, obo­wiąz­kiem Ra­pha­ela by­ło do­pil­no­wać jej bez­pie­czeń­stwa i czy­nił to przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na do­bę. A te­raz znów się prze­ko­nał, że ani na chwi­lę nie moż­na jej spu­ścić z oka.


  – Ga­brie­lo…


  – Do cho­le­ry, mam na imię Beth! – Jej brą­zo­we oczy za­bły­sły po­nu­ro, a na po­licz­ki wy­peł­zły ru­mień­ce gnie­wu. Za­zwy­czaj te po­licz­ki by­ły ja­sne i gład­kie jak naj­lep­sza por­ce­la­na. No­sek mia­ła ma­ły i za­dar­ty, a usta nad upar­tym pod­bród­kiem wy­gię­te w łuk. A jej dłu­gie, je­dwa­bi­ste wło­sy! Ra­pha­el wi­dział w ży­ciu tyl­ko jed­ną ko­bie­tę o po­dob­nym ko­lo­rze wło­sów – we wszyst­kich od­cie­niach blond, aż do naj­ja­śniej­sze­go sre­bra. Tą ko­bie­tą by­ła Es­ther Na­var­ro. Te­sty DNA wy­ka­za­ły, że jest ona mat­ką Beth.


  Wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi.


  – My­ślę o to­bie te­raz jak o Ga­brie­li Na­var­ro. – Beth mia­ła za­le­d­wie dwa la­ta, gdy ode­bra­no ją praw­dzi­wej ro­dzi­nie, i nie mo­gła pa­mię­tać Ra­pha­ela, ale on ją pa­mię­tał. Już wte­dy czę­sto przy­jeż­dżał do ro­dzi­ny Ce­sa­ra na wa­ka­cje. Ga­brie­la by­ła ulu­bie­ni­cą ca­łej ro­dzi­ny, zło­to­wło­sym anioł­kiem roz­piesz­cza­nym przez dwóch star­szych chłop­ców. W tej chwi­li jed­nak zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ła anioł­ka. Spra­wia­ła ra­czej wra­że­nie roz­złosz­czo­nej ty­gry­si­cy.


  – Zu­peł­nie mnie nie in­te­re­su­je, za ko­go mnie uwa­żasz.


  Ra­pha­el skrzy­wił się iro­nicz­nie na wi­dok jej przy­mru­żo­nych oczu.


  – Ist­nie­ją do­wo­dy, że na­praw­dę je­steś Ga­brie­lą Na­var­ro. Po­za tym mnie rów­nież nie in­te­re­su­je, co o mnie my­ślisz.


  – Są­dzę, że wo­lał­byś nie wie­dzieć, co o to­bie my­ślę – prych­nę­ła nie­ele­ganc­ko.


  Jej opi­nia nie by­ła istot­na dla ochro­nia­rza, ale dla męż­czy­zny jak naj­bar­dziej. Spoj­rze­nia, ja­kie Beth Bla­ke rzu­ca­ła mu spod gę­stych czar­nych rzęs, gdy są­dzi­ła, że on te­go nie wi­dzi, mó­wi­ły mu, że za­uwa­ża w nim męż­czy­znę. Ra­pha­el z ko­lei za­uwa­żał jej peł­ne pier­si i zmy­sło­we li­nie bio­der. Przez ca­ły czas mu­siał pa­mię­tać, że przede wszyst­kim jest jej ochro­nia­rzem i nie wol­no mu zro­bić nic, co mo­gło­by przy­tę­pić je­go czuj­ność.


  – Mo­że nie – mruk­nął obo­jęt­nie. – Wra­ca­my do do­mu?


  – Po co py­tasz, sko­ro i tak mnie tam za­pro­wa­dzisz, czy te­go chcę, czy nie.


  – Dla­cze­go wciąż pró­bu­jesz wal­czyć z prze­zna­cze­niem?


  Skrzy­wi­ła się bo­le­śnie.


  – Mo­że dla­te­go, że nie uwa­żam, by to by­ło mo­je prze­zna­cze­nie?


  – Gra­ce bez pro­ble­mu uzna­ła Na­var­rów za swo­ją ro­dzi­nę.


  Beth uśmiech­nę­ła się ze smut­kiem.


  – To co in­ne­go. Gra­ce za­ko­cha­ła się w Ce­sa­rze, przy­ję­ła je­go oświad­czy­ny i zgo­dzi­ła się wejść do tej ro­dzi­ny do­bro­wol­nie.


  Ra­pha­el uniósł ciem­ne brwi.


  – Czy kto­kol­wiek wy­bie­ra so­bie, w kim ma się za­ko­chać?


  Ja­ko oso­bi­sty ochro­niarz Ce­sa­ra miał oka­zję ob­ser­wo­wać z bli­ska, jak roz­wi­ja­ło się uczu­cie mię­dzy nim a Gra­ce. Nie był to tak gład­ki i przy­jem­ny pro­ces, jak zda­wa­ła się są­dzić Beth. Mo­że tak to wy­glą­da­ło te­raz, gdy oby­dwo­je by­li już pew­ni swych uczuć i pla­no­wa­li ślub, ale z pew­no­ścią nie na po­cząt­ku. Kłó­ci­li się wte­dy o wszyst­ko, tak sa­mo jak Beth te­raz z nim.


  Nie, po­my­ślał, to nie by­ło to sa­mo. Choć ogni­sty tem­pe­ra­ment i uro­da, a tak­że ku­szą­ce kształ­ty Beth Bla­ke bar­dzo go po­cią­ga­ły, mógł so­bie po­zwo­lić tyl­ko na po­dzi­wia­nie jej z dy­stan­su. Młod­sza sio­stra Ce­sa­ra nie mo­gła do­łą­czyć do li­sty ko­biet, któ­re w cią­gu ostat­nich pięt­na­stu lat prze­lot­nie go­ści­ły w je­go łóż­ku. Ra­pha­el nie mie­wał in­nych związ­ków niż prze­lot­ne. Jesz­cze w dzie­ciń­stwie, pa­trząc na dru­gą żo­nę oj­ca, prze­ko­nał się, że ko­bie­ty są zdra­dziec­kie.


  Beth skrzy­wi­ła się.


  – Mo­że nie, ale Gra­ce ma przy­naj­mniej mo­tyw, że­by po­lu­bić to no­we ży­cie, w po­sta­ci uczu­cia do Ce­sa­ra.


  – A czy dla cie­bie po­dob­nym mo­ty­wem nie mo­że być uczu­cie do Ce­sa­ra i ro­dzi­ców?


  Za­uwa­ży­ła zmie­nio­ny ton je­go gło­su. Gdy­by zdjął te ciem­ne oku­la­ry, z pew­no­ścią do­strze­gła­by chłod­ny wy­raz oczu.


  – Nie prze­krę­caj mo­ich słów. Jak mo­gę ko­chać tro­je lu­dzi, któ­rych znam za­le­d­wie od dwóch ty­go­dni?


  Naj­kró­cej rzecz uj­mu­jąc, wła­śnie z te­go po­wo­du czu­ła się tak za­gu­bio­na. Nie­ste­ty, nie pa­mię­ta­ła Car­lo­sa i Es­ther w ro­li swo­ich ro­dzi­ców ani aro­ganc­kie­go Ce­sa­ra ja­ko bra­ta i to ją jesz­cze bar­dziej prze­ko­ny­wa­ło, że nie mo­że być z ni­mi spo­krew­nio­na, na­wet je­śli z te­stów DNA wy­ni­ka­ło coś in­ne­go. Po­trze­bu­jesz cza­su, po­wta­rza­li jej Na­var­ro­wie ra­zem i osob­no, ocze­ku­jąc, że Beth spę­dzi ten czas w Ar­gen­ty­nie na po­zna­wa­niu ich wszyst­kich.


  – Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia je­den lat oni wszy­scy my­śle­li o to­bie co­dzien­nie. – Ra­pha­el ob­rzu­cił ją aro­ganc­kim spoj­rze­niem. Naj­wy­raź­niej miał do niej mniej cier­pli­wo­ści niż ro­dzi­na Na­var­rów. Al­bo też w ogó­le jej nie miał.


  – Bar­dzo mi przy­kro – wes­tchnę­ła Beth. – Współ­czu­ję im z ca­łe­go ser­ca, ale są dla mnie zu­peł­nie ob­cy­mi ludź­mi.


  Ra­pha­el za­ci­snął zę­by.


  – Nie są­dzisz, że Easther i Car­los dość już wy­cier­pie­li z two­je­go po­wo­du?


  – Je­steś nie­spra­wie­dli­wy!


  – To naj­lep­si, naj­ser­decz­niej­si lu­dzie, ja­kich znam.


  Beth wy­da­wa­ła się ura­żo­na.


  – Z pew­no­ścią tak. Ale mia­łam już i ko­cha­łam dwie pa­ry ro­dzi­ców. Trze­cia to tro­chę za wie­le.


  – Róż­ni­ca po­le­ga na tym, że to są twoi bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce – od­rzekł Ra­pha­el, mru­żąc oczy.


  – Dla­cze­go nikt z was nie pró­bu­je zro­zu­mieć, że nie umiem się z tym po­go­dzić? – Gdy się zło­ści­ła lub de­ner­wo­wa­ła, jej oczy ciem­nia­ły tak sa­mo jak oczy Ce­sa­ra. – Nie mo­gę się z tym wszyst­kim po­go­dzić i mu­szę wró­cić do An­glii! – do­da­ła z de­ter­mi­na­cją.


  – Wszy­scy pró­bu­ją to zro­zu­mieć. – Ra­pha­el ugryzł się w ję­zyk, że­by nie po­wie­dzieć nic wię­cej. Kłót­nie z oso­bą, któ­rą miał chro­nić, nie by­ły wska­za­ne, bo nie po­zwa­la­ły zbu­do­wać ko­niecz­ne­go w ta­kiej sy­tu­acji za­ufa­nia. A Beth Bla­ke upar­cie od­ma­wia­ła ob­da­rze­nia go za­ufa­niem. Po­my­ślał, że bę­dzie mu­siał po­roz­ma­wiać o tym z Ce­sa­rem. – Sko­ro nie chcesz zo­sta­wać w Ar­gen­ty­nie dla Na­var­rów, mo­że zro­bisz to dla Gra­ce? Ślub jest za­pla­no­wa­ny na przy­szły mie­siąc.


  – Ra­pha­el, to jest cios po­ni­żej pa­sa – mruk­nę­ła Beth. – Gdy wszyst­ko in­ne za­wie­dzie, wspo­mnij o sio­strze.


  Uśmiech­nął się do niej bez cie­nia skru­chy.


  – I co? Dzia­ła?


  – Ja­sne, że dzia­ła – przy­zna­ła z cięż­kim ser­cem.


  Ża­ło­sny wy­raz jej twa­rzy nie spra­wił Ra­pha­elo­wi przy­jem­no­ści.


  – Je­śli cię to po­cie­szy, to po­wiem ci, że na po­cząt­ku Gra­ce przez ca­ły czas kłó­ci­ła się z Ce­sa­rem.


  Beth ze zdzi­wie­niem unio­sła ja­sne brwi.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


  W tej chwi­li tak bar­dzo przy­po­mi­na­ła star­sze­go bra­ta, że Ra­pha­el z tru­dem po­wstrzy­mał śmiech. Bez wąt­pie­nia w każ­dym ca­lu na­le­ża­ła do ro­dzin­ny Na­var­rów.


  – Chcę po­wie­dzieć, że Na­var­ro­wie nie mo­gą być ta­cy źli, sko­ro Gra­ce po­ko­cha­ła ich tak szyb­ko.


  Prze­chy­li­ła gło­wę i po­pa­trzy­ła na nie­go za­gad­ko­wo.


  – Po­do­ba ci się mo­ja sio­stra? – za­py­ta­ła w koń­cu.


  – Po­do­ba mi się – przy­znał bez wa­ha­nia. Gra­ce Bla­ke by­ła rów­nie ży­wio­ło­wa i wy­ga­da­na jak młod­sza sio­stra i do­sko­na­le uzu­peł­nia­ła peł­ne­go dy­stan­su i aro­ganc­kie­go Ce­sa­ra.


  – W ta­kim ra­zie mo­że jest jesz­cze dla cie­bie ja­kaś na­dzie­ja – za­śmia­ła się Beth kpią­co.


  – Pod ja­kim wzglę­dem? – zdzi­wił się.


  – Mo­że jed­nak je­steś czło­wie­kiem, a nie po­zba­wio­nym emo­cji ro­bo­tem, za ja­kie­go cię uwa­ża­łam.


  To mia­ła być obe­lga. Ra­pha­el gwał­tow­nie wcią­gnął od­dech.


  – Uwa­żaj, Ga­brie­lo, by nie po­su­nąć się za da­le­ko.


  – Bo co? – Tym ra­zem zi­gno­ro­wa­ła imię, ja­kim się do niej zwró­cił.


  – Bo ci udo­wod­nię, że nie je­stem ro­bo­tem.


  – Chcesz mnie za­stra­szyć? – za­py­ta­ła lek­ko i po­mi­mo oku­la­rów wy­czu­ła, że je­go spoj­rze­nie się wy­ostrza.


  – Nie mu­szę cię stra­szyć. Są znacz­nie przy­jem­niej­sze spo­so­by pod­po­rząd­ko­wa­nia so­bie nie­po­słusz­nej ko­bie­ty – od­rzekł mięk­ko.


  Beth po­czu­ła dreszcz na ple­cach, ale był to dreszcz pod­nie­ce­nia, nie lę­ku. Oczy­wi­ście, wła­śnie dla­te­go wciąż się z nim kłó­ci­ła. Jesz­cze ni­g­dy ża­den męż­czy­zna nie wy­warł na niej ta­kie­go wra­że­nia jak Ra­pha­el Cor­do­ba. Je­go wy­gląd, moc­ne cia­ło, a na­wet za­pach – wszyst­ko to nie­ustan­nie po­bu­dza­ło jej zmy­sły, do te­go stop­nia, że wy­czu­wa­ła je­go obec­ność, za­nim jesz­cze go zo­ba­czy­ła. Nie by­ło to ła­twe do za­ak­cep­to­wa­nia dla ko­bie­ty, któ­ra do­tych­czas wie­rzy­ła, że po­tra­fi trak­to­wać wszyst­kich męż­czyzn chłod­no i obo­jęt­nie.


  – Pod­po­rząd­ko­wa­nia so­bie nie­po­słusz­nej ko­bie­ty? – Spoj­rza­ła na nie­go po­gar­dli­wie. – Czy mu­sisz się za­cho­wy­wać jak ne­an­der­tal­czyk?


  Ra­pha­el uśmiech­nął się bez hu­mo­ru.


  – Za­pew­niam cię, że żad­na ko­bie­ta nie mia­ła do­tych­czas po­wo­du skar­żyć się na mo­je me­to­dy za­pew­nie­nia so­bie ule­gło­ści.


  No ja­sne, po­my­śla­ła Beth. Ten męż­czy­zna wy­glą­dał jak wcie­le­nie sek­su. Na co mia­ły­by się uskar­żać?


  – Wi­docz­nie by­ły głu­pie – par­sk­nę­ła z nie­sma­kiem, po czym ob­ró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła w stro­nę apar­ta­men­tu Ce­sa­ra, do­sko­na­le świa­do­ma te­go, że Ra­pha­el idzie o dwa kro­ki za nią i że spoj­rze­nie tych błę­kit­nych oczu utkwio­ne jest te­raz w jej roz­ko­ły­sa­nych bio­drach.
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